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ó U L c t w O .

Zwyczajniejsze p rzy cz y n y  z łego  
s tanu  lasów.

Koniuz nie j e s t  znany nieporz.-jdny stan lasdw 
naszych prywatnych; któż nie wie, iż ju ż  i n nas 
wiele się znajduje okolic gdzie brak drzewa opa­
ło wego coraz bardziej  uczuwać się daje; a nawet  
ze są  i takie,  gdzie mianowicie niższe klassy,  nie 
mogą  nawet  przyczem pokarmu zgotować. Wiele 
z tych okolic przed kilkadziesiąt  laty roz leg łe  po­
siadały lasy, w których ogromne spoczywały ka ­
pitały.  Dziś już  ani śladu ich n iema.  A przecie 
p r z y  porządnej  gospodarce leśne j ,  nie tylko zebrane  
za nie kwoty, byłyby wpływały do kieszeni  w ł a ­
ścicieli, ale nadto i lasy pozostałyby dotąd w ca łej
swej rozległości .

Przyczyną  tego zniszczenia lasów, po na jwięk­
szej części,  j es t  n ieznajomość obchodzenia sic z

niemi. Wymieniemy tu ważniejsze uchybienia j a ­
kich się pospolicie ich właściciele dopuszczają,  (a)

1. Nieumiejętne cięcie i niedostateczne robienie 
zagajeń.

2. Służebności  zbyt roz leg łe  i uciążliwe.
3. Zaniedbana  uprawa hol izn ,  czyli miejsc z 

drzewa ogołoconych.
4. l l rak dostatecznego dozoru.
5. Brak  opieki.

1. S ku tk i nieu>niejęł/tego cięcia in iedosta teczne­
go robienia zagajeń.

Doświadczenie przekonywa, iż skutkiem n ie ­
przyzwoitego Cięcia, można zupełnie z czasem bór 
zniszczyć, wtenczas nawet,  gdy się bierze z niego 
corocznie znacznie mniej drzewa, aniżeli dobroć

(») P o d łu g  dzieła  p. I f a r g i t .
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jego grnnfu przy dobrem gospodarstwie leśnein,  
braćby dozwala ła .

Wie lu  pry w atnych w łaściciel i  lasów j e s t  j eszcze  
dziś tego zdania,  iż coroczne  wycinanie drzewa 
na jgrubszego  i na jdojrzalszego,  s tanowi  dobrą go­
spodarkę W lesie starym, wysokopiennym. Mnie­
ma ją  oni, iz w miejscach,  tym sposobem z drzewa 
ogołoconych,  tyle odrasta młodzi ,  ile j e j  potrzeba 
do zastąpienia w przyszłości

Na  nieszczęście,  sposób ten używania lasów, 
nietylko prywatnych,  ale i rządowych,  od najda­
wniej szych czasów by ł  jedynym : innego nie znano. 
On też to b y ł  przyczyną większego lub mniej sze­
go ich zniszczenia,  podług większe j lub mniejszej 
obszernośc i  zostawianych zagajeń.  Jeżeli  bowiem 
były one znaczne,  wtedy miejsca z drzewa ogo­
łoc one  poras tały wprawdzie; ale młódź  ta, będąc 
przez stare drzewa t łu m io ną ,  zaledwie \  część 
stanow i ł a  tej ilości, j akaby w przeciw nyin razie zie­
mię pokrywała.  Z  tej też to przyczyny, las, w ten 
sposób odnawiany,  w następnej  kolei \  część,  a 
często zaledwie po łowę mieśc i ł  w sobie drze­
wa,  ileby go by ł  za wie ra ł  przy stósownem zago­
spodarowaniu.

Jeżel i  zaś przy tak przewrotnem postępowaniu, 
zagajen ie  ca łemu lasowi w pomoc nie przyszło,  
ale było tylko cząstkowe,  tedy naturalnie iż las co­
raz  by ł  j aśn ie j szy  czyli rzadszy,  a w miarę tego 
na  wartości  t raci ł .  Tym to sposobem zniszczono 
ogromne niegdyś lasy i zamieniono na nędzne pa­
s twiska,  lub nędznie j szą  jeszcze  rolę; wiadomo 
bowiem,  iż w ogólności grunt  leśny wystawiony 
przez czas długi  na s łońce  i zmiany pory czasu,  o 
wiele się pogorszą.

Przy  dobre j  gospodarce,  leśny las tyle coro- 
eznie wydać może i wydać powinien drzew a, ile go 
W tym czasie przyros ło.

Ł a tw o zaś p o j ąć ,  iż skoro corocznie więcej 
tniemy aniżeli go przyrasta,  z czasem las musi być

zniszczonym. T a k ie  gospodarstwo wprawdz ie  m o ­
że trwać wiele l a t , ale zawsze się kończy zni­
szczeniem lasu ,  j eże l i  wcześnie z łe m u  nie zapo­
biegniemy.

Szkodliwym skutkiem zbytecznego cięcia boru 
j e s t  i to: iż w jednym czasie zbytecznie p rz e p e ł ­
n ia jąc ta rg drzewem, za niższą cenę sprzedawać 
j e  musimy, aniżelibyśmy j e  sprzedawali ,  gdyby co­
rocznie  pewna tylko część  na przedaż przeznaczo­
n ą  zos ta ła .

Chcąc Więc aby las ciągle w dobrym zna jdow ał  
się  s tan ie ,  pot rzeba corocznie tyle przy chować 
drzewa, ile z niego przez cięcie ubyło.  Sposób 
dochodzenia ilości drzewa, j a k a  się może corocznie 
ciąć bez uszkodzenia  lasu ,  później  w tein piśmie 
zamieszczony zostanie.

2. Służebności zbyt rozległe i  uciążliwe.

Nie zawsze  przecież poprzednio opisany stan 
lasów', j e s t  winą właściciel i ;  częs tokroć bowiem 
ciążą j e  różne s łu żebnośc i ,  k tóre przeszkadza ją  
lub wcale n iedozwala ją  takiego urządzenia  lasu 
jak i  za stosowny uważamy; a następnie przyczy­
n ia ją  się mniej więcej  do jego zniszczenia.

Zwyczajniejsze  są:
1. Wolne  pastwisko w lesie.
2. Pr aw o  tuczenia Świn żo łędz ia  lub buczyną.
3. — Zbierania iglic i liścia na ściółki .
4. —  Staczania ży wicy.
5. —  Zbierania drzewa lub obłamywania

suchych gałęzi .
6. Woiny  wręb drzewa budulcowego,  po rz ąd ­

kowego i opałowego.
7. Prawo zbierania ga łę z i  od drzewa na sią- 

gi ubitego.
8. Prawo zabierania wierzchołków i ga łęzi  o-o Z

znaczonej  g rubośc i;—i wiele inny ch mniej w a ­
żnych.

Szczególniej  wolne pastwisko w lesie,  staczanie, 
żywicy i zgrabianie podściołki ,  stać się może nader
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szkodliwym,skoro za nadto posuniętem zostanie. Al­
bowiem najobszerniejsze lasy mogą zostać zni­
szczone, skoro właścicielowi nie je s t  wolno robić 
corocznie tak obszernych zagajeń , jak ich  rozleg łość  
lasu  wymaga; lub też, gdy przez zbyteczne zbie­
ranie  podśc io łu ,  ziemia ogo łoconą zostanie ze 
środków odżyw nycli; naczćin, j a k  się rozumie, przy­
ro s t  drzewa nader wiele cierpi; lub też n a k o n ie o  
gdy zbytecznem staczaniem żywicy, d rzew a wstań 
chorobliwy zapadają , a następnie na zupełne  spu­
stoszenie przez chrząszcza skórmka są  wystawio­
ne; wiadomo bowiem, iż owad te n ,  tylko drzewa 
s łabow ite  napada i niszczy.

3. Zaniedbana uprawa holizn,

P rzy  na js ta rann ie jsze j uprawie lafców, uniknąć 
niepodobna, by tu i owdzie nieutworzyły się miej­
sca próżne, które  bez sztucznej uprawy, drzewem 
się już  nie pokrywają; o ileż częściej zdarzać się 
musi podobny przypadek tam, gdzie leśnictwo je s t  
zaniedbanem! Z każdym ro k iem , zwykle liczba 
i obszerność takich miejsc się pomnaża i w tym 
stosunku przyczynia się do zniszczenia lasu.

Jeże li  uprawa takowych holizn od wielu już  la t  
zaniedbaną zos ta ła ,  pew na iż obsianie ich od razu 
drzewem, wiele wymaga starania i nak ładów . Ale 
skoro corocznie nowo utworzone, n iezw łocznie  się 
uprawiają, a obok tego i pewna część dawniej­
szych, wtedy z czasem z ła tw o śc ią  może się las  
doprowadzić do dobrego stanu. Ja k  można n a j ł a ­
twiej i najtaniej w mowie będące holizny uprawiać, 
wskażemy później.

4. Brah dozoru.

W iadom o, ile lasy być mogą zniszczone przez 
kradzież różnego rodzaju. W iele  bowiem osób, 
mianowicie z niższej k lassy, nie uważa za wystę­
pek p rzyw łaszczania  sobie jakow ego  produktu 
obcego lasu; usprawiedliwiając to owem dawnent 
przysłowiem: ,,Ze las i  nieszczęście, j e s t  wspólne 
wszystkim.'''' Z re s z tą  las, niechby najobszerniejszy

* ni,jgęstszy , może być z czasem zniszczony z b ra ­
ku dozoru, nie tylko przez samą k radz ież 'd rzew a ,  

ale nadto z wielu innych przyczyn; jako :  przez po­
ta jem ne zbieranie podściołu , toczenie żywicy, ob­
dzieranie kory, przez rozmnożenie się w nim szko­
dliwych drzewu ow adow , a mianowicie różnego 
rodzaju gąsienic, chrząszcza skórn ika  i t. p. przez 
zawianie piaskiem, zalanie w odą i t. p. Dobry do­
zór lasu zależy więc na oddaleniu tych wszystkich 
szkodliwych wpływów; o których także  później 
obszern ie j  mówić będziemy.

5. Brak opieki.

W  wielu k r a j a c h — mówi p. H a  r t i g — wolno 
j e s t  właścicielow i podług upodobania zarządzać la­
sami, co pospolicie uw aża ją  sobie za w ielkie szczę­
ście. W  prawdzie je s t  to rzeczywiście dobrem , ale 
w łenczas tylko , gdy ciż w łaściciele s ta ra ją  się 
prowadzić dobrą  gospodarkę leśną; i gdy posiada­
j ą  stosowne do tego wiadomości.

Jednakże , doświadczenie przekonywa, iż w szę­
dzie, gdzie  tylko niema wyższej opieki nad lasa-  
mi, prędzej lub późn ie j ,  mniej więcej zupe łn ie  
byw ają one zniszczone; w części z niewiadomo- 
Ści, w części z potrzeby pieniędzy, w części na- 
koniec z niedozoru. Tym  sposobem owe mnie­
mane wielkie szczęście, zamienia sie na praw;dzi- 
w© nieszczęście, u minnow icic dln następnych po* 
kole ń.

D rzew o, jak o  środek, poniekąd niezbędnie do 
życia potrzebny, je s t  niejako w łasnośc ią  sp o łe ­
czności. Nad zachowaniem w ięc go, wyższa w ła ­
dza czuwać pow inna; a tein ba rdz ie j ,  kiedy, j a k  
powiedziałem, doświadczenie wieków przekonywa, 
iz zosta jąc  pod wolnym zarządem w łaścicie li,  co­
rocznie  więcej drzewa ubywa niż przybywa; tak  
że z czasem, z całych okolic mniej więcej zupe ł­
nie lasy nikną.

Jednakże  zbyteczne ograniczanie używ ania w ła ­
sności, sprzeciwiałoby się zasadom sprawiedliwo-
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sci. Dosyć więc będzie, gdy wyższa władza ogra- Wszakże  takowe ograniczenie, tylko tym w ł a - ' 
niczy się jedynie na tent zastrzeżeniu tz bez wy- ścicielom byłoby przeciwnem, którzy nie mają 
raźnego j e j  zezw olenia , nie wolno je s t zam ieniać  chęci prowadzenia d o b r e j  gospodarki leśnej, lub 
ziem i leśnej, na r o le , pastwiska i  t . p .  ale raczej dla osobistycb widoków chwilowych, zamierzają 
hazdy w łości, ie l lo s u ,  winien robić zagojenia w mia- zniszczyć lasy, co jak powiedzieliśmy sprzeciwia 
rę  ubytku sla tego  drzewa. sję dobru społeczności.

oRofuictwo.

S p o s t r / . e z e n i a ,  d o ś w i a d c z e n i a  1 U -  k t ° ry znajdując znaczny zapas żyzności,  wyrasta 
. . » ,  jędrnie i mocno wykształcone daje nasienie.

wagi praktycznego rolnika nad . .
A vvięc, powtarzani, dobre przymioty nasienia 

u p r a w ą  l n u .  rygskiego lnianego, pewnie tylko hojności ziemi,
1. N asienie lniane. Zdaje mi się, że z dobo- w s ‘? uprawia, przypisać należy, nie zaś

rem nasienia tego do siewu, ten sam przypadek jakowemnś szczególnemu z nim obchodzeniu. —  
ma miejsce, co z żytem i pszenicą na s iew prze- ^  Diflandyi wyrywają len niemal jćszcze zielony;  
znaczonemi. Przed niedawnym bowiem czasem, n Pon’ewnz j est on bardzo długi,  przeto ścinają  
a może dziś jeszcze,  w wielu okolicach, panowało g ^ w k i ,  stosownym do tego sierpem, suszą na 
ogólnie to mniemanie: ze nasienie do siewu po- s ^°"cni młócą i oczyszczają podobnie jak g łówki  
trzeba brać z ziem i lekkiej, p iasczystej, bo takie le- koniczyny.
p ie j obradza będąc przeniesione na g ru n t mocny. 2. Uprawa lnu. Własne moje doświadczenia
A przecież,  później przekonano się, że nasienie w uprawia lnu, są następ rjąCe: W pierwszych 24. 
brane z gruntu najmocniejszego, największy plon latach mego gospodarstwa, miewałem zwykle len 
wydaje; i dla tego to, staranni gospodarze, słabszą ladajaki; a szczególniej nadzwyczajnie zachwa.  
ziemię posiadający, sprowadzają corocznie pewną szczony. Dowiedziawszy się przed 1C. laty, że 
i lość zboża do siewu z gruntów najmocniejszych, roślina ta po kartoflach bujnie obradza, n a  próbę 
które zwykle  przez 3. lata zachowuje swą s i łę  zasiałem ją po nich,  i odtąd ciągle trzymani sie
reprodukcyjną. tej kolei Jeżeli nie zawsze dobrze obrodzi, to

Być więc może, iż ten sam przypadek ma miej. przynajmniej niemal nigdy zupełnie nieochybia;  
see co do nasienia lnianego rygskiego.  Jak wia- opiekanie zaś mato bardzo zabiera czasu, ponieważ  
domo, roślinę tę uprawiają w l lossyi  na najtnoc- kartofle rolę należycie z chwastów oczyszczają.

niejszym gruncie; częstokroć w ziemi leśnej świe -  Radzono mi także siać koniczynę ze lnem, u-
l o  wydobytej ,  użyźnionej długim spoczynkiem; czyniłem to najprzód dla próby; a że dobrze obro-
a szczególniej popiołem, po spaleniu pozostałego dzita,  uprawiałem ją więc ciągle tym sposobem 
na mej drzewa. Ze w taki... gruncie zboża naj- przez wiele lat; ale od dwóch lat mnićj bywabuj.
bujniej obradzają każdy przyzna; po nich zwykle  na, aniżeli  siana z jęczmieniem; zapewne to dla
uprawiają en, (lub w ziemi podobnie tej żyznćj)  tego, iż ostatnia mniej cierpi od mrozów, a mia-

I
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nowicie przy gołych mrozach,  lub gdy mało śnie 
gu  upadnie;  bowiem ten za t rzymuje  się w rżysku 
i os tan ia  mniej  więcej ziemię.

Będąc w Pomerani i ,  w okol icy Kaminin ,  gdzie 
wiele lnu uprawia ją ,  widz ia łem iż zaraz  po wy­
rwaniu ,  len wiążą  w małe snopeczki  i s ta w ia ­
j ą  na rolę  w rzędy,  j eden  snopeczek na drugim 
oparty w ksz ta łc ie  dachu.  Kaza łem to u siebie 
robić i z wielu względów zwyczaj  ten za t rzyma­
łem.  Więce j  przecież  nie należy wiązać  w j e d e n  
snopeczek  j a k  fy’Ie,  i le rękoma objąć mo­
żna.  W r. z. pod czas mojej niebytu ści, powią­
zano snopeczki  za nadto grube.  T o  mate  na po­
zór uchybienie,  poc iągnęło za sobą dość znaczną  
s t ratę .  W  środek  snopeczka powiet rze  i sionce 
dojść nie mogło;  Jen więc ś r o d k o w y  mia ł  p a sk i  
z ie lonawc,  a przez to z t ru dnoś c ią  i ze s t r a t ą  go 
przedsieni .

Wiązanie i rozs tawianie  lnu,  następujące przy­
nosi  korzyści .  Skoro  wyrwany len sk ła d a  się 
na garści ,  po trzeba go parę razy przewracać,  co 
zab ie ra  dosyć czasu,  j eże l i  ma być dobrze uskute-  
cznionem; j e ż e l i  pod czas dosuszania go tym spo­
sobem deszcz upadnie ,  wówczas  len na wierzchu 
czernieje;  a jeże l i  czas dżdżysty t r w a  długo,  od 
spodniej  s t ron y  mniej więcej się psuje;  l eżąc  zaś 
tu bardzo d ługo,  W'fedy g łówki  jego  opadają;  a gdy 
po mokrym czasie n as t ąp ią  upa ły,  nasienniki  się 
otw iera ją  i nas ien ie  się wykrusza .  Nadto,  j eże l i  
koniczyna była ze lnem siana ,  p rzy t łumia  się mniej 
więcej  gdy tenże je s t  rozpostar ty.

Sk o ro  zaś j e s t  w snopeczkach rozstawiony ,  a 
dżdżysta pora czasu nas tąpi ,  wtedy nic więcej nie 
potrzebsi czynić, j a k  przestawić  go parę razy.
A niechby później upały nastąp i ły ,  można ła two  
zwieść  go do s todoły i un ik nąć  pękani u  g ł ó w e k  
i n ronian iu  się z nich nas ien ia .

Postępowanie (o mało  więcej niż zwyczajne 
kosztuje czasu,  a z wielu miar j e  przewyższa.

Jęczm ień himalajski.
(A rlyhul nadesłany').

Jęczmień ten dopiero od lat G. z a c z ą ł  b y ć w L i -  
twie uprawianym. Nasien ie  zosta ło  sprowadzone 
do Litwy z Syberyi z I rku tska  przez Towarzys two 
rolnicze moskiewskie.

Ziarno tego jęczmienia j e s t  nńgie,  czyli nie po­
siada zwycza jnej  ł u s k i ;  skórkę  ma c i enką ,  
koloru brunatno-zielonko wat ego; j ądro  zaś ma zu­
pe łnie  białe;  dla tego, mąka z niego nie różni się 
kolorem od najlepszej  pszennej ,  wydaje chleb ró­
wnie biały,  lubo nieco mniej pulchny.

Użyty na piwo, na wagę,  prawie  o połowę wię­
cej od zwyczajnego wydaje.  Lecz  najdoskonalszy 
jego użytek j e s t  na kaszę prostą per łową;  obróco­
ny na pierwszą  daje przyrost ,  na drugą  zaś,  mały 
ubytek, oko ło  11. kwar t  na korcu ; ale wynagro­
dzony mąką.

Zboże to, przeniesione z. tak zimnego klimatu, 
me wymaga ani gruntu zbyt  mocnego, ani nadzwy­
czajnej uprawy. Dla  tego, zwróci ło na siebie uwa­
gę rolników,  me tylko w Rossyi, lecz w ca łe j  
Europie,  zwłaszcza  gdy się przekonano,  iż sto­
sunkowo co do małego  jęczmienia,  znacznie wię­
kszą  ilość, z ia rna  wydaje.

W  różnych doniesieniach tak w gazetach zagra­
nicznych j a k o  i rossyiskich,  twierdzą ,  że Wydaje 
przesz ło  20te ziarno; j a  zaś  w 4-ro letniej  „pra­
wie, najwięcej  ziarn,  a najmniej  9. ziarn otrzy­
małem.

W gazecie rolniczej  Pe te rsbursk ie j ,  pewien 
obywatel og łos i ł ,  że po kartoflach, w płodozmien- 
nej uprawie,  w przecięciu z óciu lat, mia ł  15. j ia rn  
tegoż jęczmienia.  Podobne korzyści w różnych 
stronach Rossyi ot rzymane,  rozszerzy ły. , J J “ 1 * 1 3 V I  (Jtego ziarna.

Jęczmień hyma la j sk i , lubi szczególniej  ziemie 
s za rą ,  l e k k ą ,  gl iniastą;  obradza bardzo po"
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kartoflach sadzonych w świeżej mierzwie; lub tez ziemi za nad to  rozpulchnionej. Dojrzewa o kilka 
po oziminie, pod krórą  świeży nawóz był  dany. dl ni wcześniej od zwyczajnego. K. K .

Słomę wydaje nieco niższą od zwyczajnego jęcz­
mienia; ale k łos  gruby i bujny. Na słoty jes t  wy-
trwalszy od zwyczajnego. Z: resztą co do uprawy, W  Głównym kantorze Tygodnika z łożona j e s t
n ie  różni się od ostatniego; jednakże nie lubi próbka tego jęczmienia.

GecguA CC.

Sposób L e h m a n a przeistaczania 
sTomy na massę do w łosów  lub twością

weTny podobną.
W  33. tomie dzieła Brevets d'Invention, opi­

sany jes t  sposób podług którego p. L e h m a n  
w Paryżu, przeistacza słomę na massę, używaną 
w miejsce włosów do wyściełania kanap,  krzeseł ,  
materaców i t. p. Sposób ten j es t  tak prosty, iż 
n iemal  wszędzie może być naśladowany. Całe 

postępowanie jest takowe:
Do kadki  stosownej objętości ,kładzie się s ło­

ma* nieco przytłacza i nalewa taką  ilością moc­
nego, wrzącego ługu  z popiołu, by nim zupełnie 
przykrytą  została.

Do utrzymania jej pod ługiem, używa się sto- 
' sownych ciężarów z drzewa. Kadź się zamyka 

szczelnie wiekiem i zostawia spokojnie przez 
48 godzin; poczćm ług się spuszcza, słoma prze­
nosi  do k o t ł a ,  mocno utlacza ciężarem, nieco 
przyciska i gotuje się przez l —2. godz. stosownie 
do tego j a k  poprzednio w ługu rozmokła.

Słoma dostatecznie została u g o to w an ą  w ten 
czas gdy jej kolanka pomiędzy palcami z l a ­

sie rozgniatały.  Po ugotowaniu my­
je się w letniej wodzie; po wymyciu woda wyciska 
się podobnie j ak  z bielizny, a, słoma zawiesza 
na sznurach, gdzie im wolniej dosycha, tern będzie 
mięk szą  I sprężystszą.

Gdy do połowy przeschnie, przeciera się w rę­
kach dla nadania jej  tern większćj miękości i 
powtórnie się rozwiesza.

Wprawdzie wszelkie gatunki  słomy są zda­
tne do tego, najlepsza Żytna i owsiana.

Słoma tym sposobem przyrządzona,  może zu ­
pełnie zastąpić w wyściełaniu materacy,  kanap 
i t. p. włosy i wełnę; a pod względem sprężysto­
ści zupełnie się pierwszym równa.  Aby ją  po 
ki lku latach użycia wyczyścić, odświeżyć i przy­
wrócić początkową sprężystość, dosyć jest wymyć 
j ą  w czystej wodzie i wysuszyć. Przyrządzenie  
to słomy mało kosztuje;  a przytem tak j e s t  ła twe,  
iż w każdem gospodarstwie,  niechby już  tylko 
na własną  potrzebę, może być uskutecznione.  Ma 
i w tern pierwszeństwo nad włosami  i wełną ,  i ż  
j ą  żaden owad nie niszczy.



—  391  —

(^oópocWótwo J u e .

0  aklima lyzowaniu ow iec angiel­
skich d fu go-w etn yeh .

Dziennik politechniczny D itig lera , mówiąc o 
aklimafyzow nniu angielskich d ługo-wełnych  owiec
W Hossy i, tak się wyraża:

%

„ P o d ł u g  zdania doświadczonych rolników, owce 
angielskiej  rassy Di sz l e j s k i e j , (długów ełne) tam 
tylko z korzyśc ią  i bez wyradzania się chodowa- 
ne być mogą,  gd^ie je s t  kl imat wilgotny, bujne
1 bliskie pastwiska,  obfity, soczy sty zimow'y pokarm. 
W a ru n k i  te, a mianowicie wilgotność klimatu , po­
s iada  Anglia w wysokim Stopniu.

„Baronowie  L o t z b e c k  i E i c h t h a l t  spro­
wadzili  do Bawary i gromady owiec Leiceslerskich  
z Anglii,  nieszczędząc na to kosz tów i starań;  
a  przecież pomimo najpilniejszego hodowania,  na j­
obfitszego karmienia ,  potomstwo ich znacznie 
zdrobnia ło  i mniej wy dawało  w ełny,  do wszelkie­
go podobieństwa dla tego; le  klimat Bawnryi, je s t  
za  nadto suchy do utrzym ania właściwości tej rassy  
owiec.

„Niektó re  pojedyncze sztuki  z gromady orygi­
nalnie z Anglii sprowadzonej ,  wydały wprawdzie  
0 —7. funt. baw ełny,  u lew  średniem przecięciu nie- 
wypaduło na sztukę  j a k  4. funty, a naj roślej ­
sze  maciorki ważyły najwięcej 120— 139. funtów

;,Doświadczenie to dowodzi p rzyna jmnie j ,  iż 
przed zaprowadzeniem zagranicznych rass  zwie­
rząt  domowych,  należy dokładnie  poznać wszel­
kie warunki ich dobrego powodzenia i p rzekonać  
się,  czyli miejsce ich nowego pobytu posiada tako-
we lub nie; inaczej,  na pewne narażemy się straty.“

Wypadek  powyższego doświadczania , nie po­
winien ani nas zadziwiać ni też zrażać od czynie­
nia dalszych doświadczeń.  Jes t  to naturalny sku­

tek począ tkowego aldimatyzowanJa rass  obcych* 
1‘rzed 7 0 — 80. laty, któżby nie by ł  uwa­
ż a ł  za największe n iepodobieńs two,  za niedo­
rzeczność nawet,  ak limątyzowania  w naszej  zi­
mnej i surowej  sferze,  owiec hiszpańskich,  (a na­
wet początkowo af rykańskich) ,  utrzymywanych ca­
łorocznie  na górach kra jów południowych.  Przy­
puszczenie zaś możności ,  ich większego jes zcze  
uszlachetnienia,  nikomu zapewne na myśl nie przy­
szło,  a przecież tak się s ta ło  rzeczywiście; a lbo­
wiem owce elektoralne , o wiele przechodzą  pod 
względem cienkości  wełny,  oryginalne h iszpań­
skie. Pewna,  iż wypadek ten, j e s t  j ednym z naj­
szczególniejszych,  j ak i  nam przedstawia historya 
akli inatyzowania zwierzą t  obcych,  ale dla tego 
też, usprawiedliwia on nadz ieje ,  przyswojenia do 
naszego klimatu owiec angielskich dlugowełnych  . 
Lubo z drugiej  st rony i to pewna  , że pod jednym 
względem w ię ksza  zachodzi  trudność w aklimaty- 
zowaniu tychże owiec u nas,  aniżeli hiszpańskich 
jeżeli  j es t  prawdą,  tz klimat w ilgotny , rzeczyw iście  
niezbędnym je s t  warunkiem ich dobrego powodzenia  
i  za trzym ania w łasności rass ow ej, a to z tej pro­
stej  przy czy ny: i ż  j e s t  nie j a k o  w mocy nasze j  
utrzymać zwierzę w wyższy m, na turze j e g o  odpo­
wiednim, stopniu temperatury,  ale otaczać je  po ­
w ietrzem  wilgotnem, leży zupełnie  po-za obrębem 
ludzkiej mocy.

Ja k  wiadomo, owce hiszpańskie,  mimo tak d ł u ­
giego czasu ak l imatyzowania, nie zmieni ły dotąd 
pod pewnym względem, głównego warunku swego 
istnienia i dobrego powodzenia; to jes t:  suchej p 0ry  
czasu i suchegopastwiska. Im bardziej  zaś są  w arun­
ki te z achowane ,  tern też powodzenie ich je s t  
pewniejsze.  Oba te warunki ,  w pewnym stopniu, 
są  w nasze j  mocy. Jeżeli  bowiem czas j e s t  dżdży­
sty, a następnie pas twisko mokre,  zamykamy owce
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w  owczarni  i karmieiny j e  such:), paszą,  Nie jest  
to im bynajmniej  szkodliwem; owszem,  jeżeli  się 
nagromadzi ło  w ich ciele więcej wilgoc i ,  aniżeli 
na tura ich wymaga,  sucha pa s z a ,  że ~tak powiem, 
wytrawi j ą  i przywróci  równowagę ,  stanu normal­
nego.

Ale  cóż poczniemy pod czas ciągłej  i długo 
t r wa łe j  posuchy z owcami ,  których wilgoć je s t  
g łó w n ym  żyw io łem , nie tylko na ich zdrowie ,  ale 
nadto na wzros t  i własnośc i  ich^ w e łn y  najwię­
kszy wpływ wywierającymi Im już  sz tuka  żadnej

nie udzieli pomocy. Ale pow tarzam,  nienależy tra­
cić nadziej; a tein bardz ie j ,  iż nie mamy je szc ze  
zupe łne j  pewności:  czyli rzeczywiście klim at w il­
g o tn y , tak wielki na owce te wpływ' wywiera.  —  
P rób ka  wełny  z owiec o których mo wa ,  wzięta 
z tych, k tóre  przed kilku laty z Anglii do Kossyi 
zostały sprowadzone,  j est  z łożo na  w Głównym 
kantorze Kedakcyi. Pojedyncze włosy  są długie 
blisko do 10. cali; po łysk  i miękkość m ają  zupe ł ­
nie podobną do jedwabiu.

£itex< xlw x,cc.

Rocznik Gospodarski,
łego roku w ydany w W ilnie u Zawadzkiego, 
umieściwszy w yk ład  czynności agronomicz­
nych, p r zy p a d a ją cyc h  w ciągu całego roku, 

tak  kończy ra d y  swoje:
O  u ż y w a n i u  d o c h o d ó w .

, , Gdzie kol wiek  właśc ic ie le ,  czy sami przez 
■ię w gospodars twie  swojem,  czy przez z a rząd za ­
jących  swoich,  pos tępują  wedle tu opisanych p ra ­
wid e ł  i podobnego t rzymają  się po rządk u,  do­
p row adza ją  w m a ją tk u  swoim z iemię do w ys ok ie j  
u rodza jności ,  włośc ian  do b łogiego sianu,  w k t ó ­
rym już ich nic nie kosz tu ją ;  z lasów swych odno­
szą  znaczne pożytki ;  s łowem,  s ta w ią  je  na s to ­
pie doskonałego  gospodars twm, z k tór ego  w ys o­
k ie  pobierają int raty .  Tacy  właśc ic ie le  bogateini  
być muszą.  Skądże  pochodz i ,  że j e d n a k  często 
i przy tych gospodarskich przymiotach niemi nie 
s ą ł  że wszys tk ich  swoich pot rzeb opędzić nie 
mo gąc ,  z ac iąg a ją  długi ,  których potem nie mo­
gące uiścić,  b rną  w da lsze ,  póki  s łuży k r e d y t ,

a j ak  ten upadnie,  nas tępuje  niedostatek* później 
Strata mają tku ,  nakoniec  nędza?

, ,Nie  dziwię s i ę ,  że tego dośw iadcza ją  w l a  
ściciele,  co i sami niedbale rządzą  i ludzi do r z ą ­
du sobie dobrać nie um ie ją ;  l ecz,  że rozsądnym 
i rządnym gospodarzom przytraf ia  się niekiedy to 
n ieszczęśc ie ;  to niczemu innemu tego przypisać 
nie można,  jedno nieumiejętnośc i  stosowani/^ wy­
datków swoich z dochodami. T a  nieumiejętność  
zowie  się rozrzutnością; tę więc ,  j a k o  szkodl iwą  
sk ło nność ,  młodym osobom na ś w ia t  wychodzą­
cym, na jwiększy  przynoszącą uszczerbek,  a k t ó ­
rej, niestety! oni t a k  często podlegają,  przed oczy 
młodych moich czytelników wystawić pos tano­
w i łe m  i zamierzy łem powiedz ieć,  że roz rzu tn o­
ści  k i l k a  je s t  rodzajów.

„ J e d n i  od samego począ tku ,  za ledwo na świa t  
wychodząc ,  wmówiwszy  w siebie;  że ź ródło ich 
dochodów jes t  niewyczerpane,  zaczynają od wspa­
niałości  i przepychu we wszys tk iem.  Prze rab ia ją  
oni dom rodz ic iel ski  na nowo i w nim pomie­
szcza ją  te wszys tk ie  pięknośc i ,  o jakich ty lko  za
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słyszeć mogl i .  Sad zą  się na pojazdy i konie ,  bez 
żadnego na ich cenę względu;  o t acza ją  się l iczną 
s łuż bą  w najkosz towniejszej  l iberyi;  suknie  i obu­
wie  mają  ze stol icy,  a k u c h m is t r z e ,  pasz te tnik i ,  
cukie rn ik i ,  muzycy, etc. iżby darmo p ła tnymi  nie 
byli,  dają się częste b ankie ty  i bale,  w noc długo 
t r w a ją c e ,  a że to wszys tk o  ogromnie  kosz tu je ;  
więc  p ie rwszy  wstęp  do tej e legnncyi , do tego  
p ięknego,  j a k  m ó w i ą ,  życ ia,  z a b ra ł  już  c a łą  in- 
t ratę ,  resz ta  się na k r edyt  dopełnia,- a gdy n a ­
dejdą  te r m in a  opłaty,  a nie ma pieniędzy,  to 
nowe zadłużenie się zaspokoi  p ie rwsze ;  lecz zkąd 
w z ią ć  funduszu  na da lszy c iąg p ięknego  życia? 
T r z e b a  wieś puśc ić  w za s ta w ,  potem i d ru :;ą, 
nakonicc  i t rzec ią ,  choćby ta już  była osta tnią ,  
ho p iękne  zyęie przyjemność  da e,  a le  p ien iądze  
b ie r z e ,  wszys tko  z a b ie r a ,  a nic nie oszczędza* 
T a k ,  k iedy  już  ani int ra ty ,  ani k r e d y tu  nie pozo­
s t a ło ,  żeby u ra to w a ć  choć cz ąs tk ę  rodzicielskie* 
puścizny,  p rzymuszeni  z o s t a j ą  oddawwć j ą  na lal! 
dosyć uczynienie swych długów’. Ci choc iaż z g i -  
nęli ,  przynajmniej  użyli  majątku .  Puszczeni  j a k o  
b ą k i ,  póki  s i ły s t r ac iw szy  nie padli ,  nadęl i  się, 
wierc ie li  i szumiel i  choć k ró t k o .

, , Drudzy  nie znal i  p rzepychu,  nie budowali  pa .  
i aców,  chociaż zawsze  do prz e ra b ian i a  coś mieli  
i dom co po  rodz icach obję l i ,  i ten co j u ż  n i e j e ­
den raz  sami,  mając  ku temu passyę przerobi l i ;  
nie paradow ali w pysznych ekw ipażaeh,  choć mn ó­
s two mieli i pojazdów i koni ,  gotowych udz ie lać 
s ię  każdemu  k to  o nie poprosi ;  choć i ich l iczba po- 
w ię ksza ła  się za każ d ą  r az ą  kiedy  coś k toś  now ego 
przeds tawi ł :  n i eby ło  tam pysznych kuchm is t rzów ,  
ty lko  zwyczajnych k i l k u  kucharzy,  k t ó rz y  pe łną  
ręką  przyjmując ze spiżarni  p rowizye ,  zastawia l i  
s to ły  nie tak  wymyślnemi,  j a k o  l icznemi  pot rawy;  
nie dawali  często świe tnych spraszanych ba lów,  
lecz dom ich zawsze i dla wszystk ich  o tw ar ty ,  
byl zbiorow cm miejscem prawdziwych i n ieszcze .  
rych przyjaciół ,  młodzieży  chcącej się polerować

na ś n i e c i e  i tych wyrodków towarzys twa ,  co w 
kazdem zgromadzeniu  s ię je g o ,c h c ą  na nie'm przez 
kar ty  skorzys tać .

Tak żyjąc,  nie mogli  mieć w każde j  po t rzeb ie  
go towych pieniędzy,  a j e d n a k  wszys tko  kupi l i  co 
im tylko przedstawiono:  k o n i e ,  szory,  powozy,  
zegarki ,  t a b a k ie rk i  g ra jące ,  fajki i bursztyny,  
rozmai t e  sz tuk i  b roni ,  s iod ła  i czaprak i ,  stow’eni, 
w szys tko  cokolwie k  im of ia rowano na k redy t ,  
przy k tórym że j a k  wiadomo,  ta rg  mie jsca  mieć  
nie może;  więc cenę przyjmowano bezsprzecznie.  
Us łużni  szachraje,  pozbywszy się częs tokroć  j a d ą ­
cego towaru ,  wychodzi l i  na  obl ig,  aby z czasem,  
lub gw a ł te m  dług z procentem wycisnąć ,  lub j a k ­
by w stopniu jak ie go  nnslępcy,  tego dobrodu szn e­
go, lecz n iebacznego d łużnika ,  do dzia łu  m a ją tk u  
jego  przystąpić.  Ci padli ofiarą dobroci swego 
serca,  dobroci  n ie rozsądnej ,  więc i n iepot rzebne j  
na świec ie .

, , lnn i  w wolnym swym od za t r u d n ie ń  czas ie,  
chcąc się przystojnie razem też i spokojn ie  żaba* 
wić,  p rzypa trywali  się walce, nie wiem dla czego,  
od kró lów egipsk ich nazwanej .  Cudza gra  w k a r ­
ty z razu  ich bawi ła ,  poznawszy  j ą  zaczęli  sami 
próbować  szczęścia:  postawi l i  ku r t ę ,  i ta im p ie ­
n iądz  wygrała:  za łamali  k a r tę ,  w y g ran a ' i ch  we  
t roje urosła:  w miarę  wygrane j  powiększyl i  s t a w ­
ki  i znowu sprzy ja ło  im szczęście;  radość  więc 
dotąd n ieznana , ,  p rzeb ieg łszy  po ich kośc iach  jak  
i s kra  e lekt ryczna ,  u t k w i ł a  im w serce i odtąd  w 
sercu na zawsze  zos ta ła .  Gra w ka r ty  s t a ł a  s ię  
ich namię tnością ,  i chociaż później p rzegrywać za-  
częl i ,  choć już  go tówki  nie stało,  choć znacznie 
nadwerężyl i  mają tku ;  j edn ak  na jprzy jemnie jsza  
dla nich zabaw a ,  nad wszys tk ie  rzeczy n a jm i l s z a  
roz rywka ,  dni i nocy t rawić  na grze,  na tej fali 
radośc i  i s m u tk u  z wygranej  i p rzegrane j ,  n a k t ó .  
re j  wahają  się ja k  na morzu w ezb ran em ,  nigdy do 
s ta łego  lądu,  do tej s lodkićj  spokojnośc i  umysłu,  
k t ó re j  doświadczają nie grający  w kar ty ,  przybić

33
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n ie  m y g ą .  On i  w sz y s tk o  p r ze g ra ją ,  m a ją t e k  c a ł ­
k o w i c i e  u t r a c ą ,  a j e sz c ze  g r a c  będą  s p o s o b e m  n a ­
j e m n y m ,  bo t a k a  j e s t  moc tej i skry :  k t ó r a  w ich 
se rc u  na l og  przy  p ie rw sz e j  w y g r a n e j  u t k w i ł a ,  t ą  
i s k r ą j e s t  n a ł ó g .

, , A le s ą  j e sz c ze  inne  n a ł o g i ,  że nie  w’s p o m n ę  
t ego  na j oh yd n ie j s zeg o ,  co to t a k  częs to  c z ł o w i e k a  
w  byd lę  p r z e m i e n i a ,  za b i e ra ją c  m u  na j l ep sz y  
d a r  p r z y r o d z e n ia ,  s a m  r ozu m,  k t ó r y  nas  ró żn i  od 
z w i e r z ą t ;  n a ł o g u  p i j a ń s tw a ,  k t ó r e  acz n ie o b rz y-  
d le  i n i e s z k o d l i w e  na  pozór ,  t y lk o  s ię  d la  t ego  
w po cz e t  z łych na ł o g o w  po l i cza ją ,  źe do m a r n o ­
t r a w s t w a  na l e ż ą ,  t a k i e m i  s ą  n a m i ę t n o ś ć  z b y t n i a  
p o l o w a n i a ,  z b i o ru  r ze cz y  m y ś l i w s k i c h ,  z b io ru  
ro zm a i t y c h  g r a t ó w  etc.

5,Są  m ię d z y  nam i  tacy,  dla k tó r y c h  myśl i  w s tw o  
j e s t  s z k o d l i w e ,  n ie  d la  t e g o ,  żeby  n iem być m ia ła  
r o z r y w k a  z k i l k ą  c ha r t a m i ,  żeby  u t r z y m a n i e  p a ­
r y  s for  g o ń c z y c h  g o s p o d a r s l  wo z r u j n o w a ć  m ia ło ;  
lecz  t y l k o  p rzez  to ,  że n ie  w  p ropo rcyę  m a j ą t k u  
a l e  w  s t o s u n k u  pa ss y i  swoje j  t r z y m a j ą  ch a r ty ;  że 
go ńc z y ch  m a ją c  gn iazd  k i l k a ,  j e sz c z e  i n o w e  ich 
r z u t y  ch c ą  z a ch o w a ć  za w sz e ,  w n ad z ie i ,  że  b ę d ą  
l e p sz e  od p i e rw sz y c h ,  czyli  i naczej  m ów ią c ,  p rze z  
s w o j e  p so lu b s tw o .  Ź e  lu dz i  myś l i w ych  r o z m a i ­
t e g o  n a z w a n ia ,  j a k o  to s z c z w a c z ó w ,  d o j e ż d ż a -  
czów,  m y ś l i w c ó w  t r z y m a j ą  m n ó s t w o ,  k t ó r y c h  o-  
p l a t a ,  odz iez  i  o k a r m i e n i e  d r o g o  k os z tu ją c ,  za_ 
b i e r a  częśc  zn a c z n ą  dochodu ,  j u ż  u sz cz up l one go  
z bo ż em  p rze z  p s i a r n i ą  i l i c z n ą  s t a j n ię  z j ad an era ;  
a l b o w i e m  m n o g o ść  n ie p o t r z e b n y c h  dla  g o s p o d a r ­
s t w a  w ie r z ch o w y ch  k o n i ,  n i e o d s t ę p n ą  j e s t  od 
w i e l k i e g o  m y ś l i w s t w a .  T a k  u s z cz u p l on e  docho  
dy,  n i e  w y s t a r c z a j ą  n a k o n i e c  i c i ą g n ą  d ł u g i  za  so 
bą ,  k t ó r e  w  n ie o d m ie n n y m  spo sob ie  życia  zapo"  
w i a d a j ą  n i e c h y b n ą  r u in ę  fu n d us zu ;  m y ś l i w s t w o  
w ię c  t a k i e  n i e u m i a r k o w a n e ,  p r z e s t a j e  być n iewin* 
n ą  ty l k o  r o z r y w k ą  i j e s t  p r z e c iw n e  d o b r e m u  go* 
s p o d a r s t w u ,  z k t ó r e m  r z ą d n o ś ć  i p r zy z w oi ta  o-  
s z cz ęd n o ść  śc i ś l e  s ię  łączy.

, ,Inni  j e sz c ze  n i e w i n n i e j s z ą  n a m i ę t n o ś c i ą  r u j ­
nu ją  sw o je  fu ndusze ,  s ą  oni  w y łą c z n y m i  p r z y ja ­
c i ó łm i  b ron i .  3Nie m a  s z tu k i  s t r z e le c k ie j  o k tó -  
r e jby za s ły sz e l i ,  n i e  m a  m u s z k ie tu ,  n ie  ma p i s t o ­
le tu ,  coby nabyć nie chciel i .  J a k  m ło d z ia n  z a k o ­
ch a n y  z m y ś l i  na  m o m e n t ,  nie  sp usz cz a  swoje j  ko­
ch a nk i ,  t a k  on t ego  n i e o ż y w io n e g o  p r z e d m i o t u  
swej  żą dz y  za p o m n ie ć  nie może;  j a k  t a m t e n  nie  
moż e  z a s n ą ć  lub  śn i  j ą  p r ze z  noc ca łą ;  t a k  t en  ś n i  
o s w e j  b roni ,  aż  pók i  j e j  n ie  do s ta n i e ,  a gdy  już  
j ą  pos ia da ,  n a t y c h m i a s t  o inne j  sz tu ce  my ś l i  i  
czem za nię  za p ł a c i ć  i j a k  d os t ać  p ie n iędzy .  U s ł u ­
żni  d a d z ą  m u  na k r e d y t ,  l e cz  w k r ó t c e  i p o z e w  
p r z y ś lą ,  a j a k  s ię  ich dosyć n a z b ie ra ,  to s t a r a n ­
n ie  z e b r a n a  k o l e k c y a  przez  p ub l i c zn ą  p r ze daż  za-  
l e d w o  część j a k ą ś  w y ło ż o n e g o  k a p i t a ł u  w y zw o l i ,  
k t ó r a  i w ie r z yc ie l i  n i e s p e ł n a  z a s p o k o iw s z y ,  ż a ­
d n eg o  a m a t o r o w i  lub  s u k c e s s o r o m  je g o  n ie  z o ­
s t aw i  funduszu .

S ą j e s z c z e  g r a t o l u b s t w a  zw ole nn i cy ,  co t o n i e  
w ie d z ie ć  dla  czego  z b i e r a j ą  ko l l e k cy e  wsze ch  r z e ­
czy i tych co r z e c z y w i s t ą  w a r t o ś ć  mieć  m o g ą ,  i 
tych,  co s z a l b i e r s t w o  pod n a z w i s k i e m  r z a d k o ś c i  
d o s ta rc z a .  JNie z n a j ą c  s ię  na w ie l u  r ze czach ,  bo 
z n a jo m oś ć  w s z y s t k i e g o  po s i a d ać  j e s t  t r udno ,  i leż 
r a z y  o s z u k a n i  byw ają?  Gdyby  p rze z  to fundusz  ich 
ża d n e g o  n a w e t  nie  p o n o s i ł  s z w a n k u ,  czyl iż nio 
s z k o d a  j e s t ,  zn ac zn y  k a p i t a ł  w s a d z i w s z y  w  n i e ­
p o t r z e b n e  g ra ty ,  m a r t w y m  go uczynić?  k iedy  fen 
sa m  z p o ży t k i em  w ła ś c ic i e l a  m ó g łb y  być u ży ty m  
na u p ię k s z e n ie  k r a j u  i w s p o m o ż e n ie  k r a j o w c ó w  
pr ze z  w y k o n a n i e  j a k i e g o  w a ż n e g o  p r z e d s ię w z ię -  
cia; w s z e l k i e  więc z g r o m a d z a n i e  r zeczy  n i e p o ­
t r ze b n y ch ,  w y j ą w s z y  zb i o r y  n a u k o w e ,  s z t u k  p ię ­
k n y c h ,  k s i ą ż e k ,  m o n e t  i k r a jo w y c h  p a m i ą t e k , j e s t  
r ó w n i e  s z k o d l i w e ,  j a k  n i e t r w a ł e ,  k o ń c z ą c e  s i ę  za ­
w s z e  ze ś m i e r c i ą  zb i e r a j ą c e g o  j e  a m a t o r a .

YY szyscy p o s i a da c ze  w i ę k s z y c h  czy mni e j sz ych  
m a j ą t k ó w ,  j e ś l i  u l eg a ją  tu  po i n ie n i o ny m  n a ł o g o m  
i p a s sy o m ,  s ą  mnie j  więcej  m a r n o t r a w n y m i  i  pe-
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w nie  nie przysporzą m a ją tku ;  przecież nie dosyć 
to co mamy w całości zachować. P rzyrodzona 
w łasność  ludzi,  ta k  ja k  i w szystk ich  is to t  żyją­
cych. j e s t  rozm nażać  się; przeto k iedy się ludzie 
rozm nozą, to i potrzeby ich rów nież  rozmnożone 
będą . Sam e ty lko  dosta tk i m ająż  na miejscu po­
zostać? Oh! ja k ż e  nędzno będzie tym dzieciom do 
rozm nożenia  k tó rych  i polrzeb ich przyczyniwszy 
s i ę  rodzice, d o s ta tk i  od nich w stecz  obrócili. Z a ­
pewne ten, k tó ry  żywi p tak i  powietrzne , co ani 
o rzą ,  ani s i e j ą ,  nie opuści i dzieci ich; ale dla 
czegóż oni uczuć nie chcą, ani tej ppciechy, jak ie j  
doznaje um iera jący  o jc iec ,  k tó ry  z o s taw u je  los 
s ta ły ,  sposób do życia zapew niony dzieciom, k tó ­
rych osieraca; an i tćj dręczącej boleści serca, czę­
sto z w yrzutem  sum ienia  połączonej, gdy ich w 
nęd*y opuszcza.

Niech jed n ak  młodzi moi czytelnicy n ie  sąd zą ,  
że im sk ąp s tw o  zalecam. Nie! u m ia rkow ana  o- 
szczędność je s t  zaw sze  lu d zk ą ,  m iło s ie rn ą ,  do­
broczynną, skępstw o  nigdy  takiem nie jes t .  L u d z ­
kość ,  m iłos ie rdz ie ,  dob roczynność , s ą  cnoty; 
sk ęp s tw o  zaś brzydk i występek .

Z tego cośmy wyżej pow iedzieli wypada, że nie 
dosyć je s t  m ają tek  w całości uchować, trzeba j e ­
szcze jego  przysporzyć, o ile  s ię  to udać m oże, 
gdyż przymnażanie fo rtuny  nie od samej ty lko  w o­
l i  naszej zaw is ło ;  w ie lk i  na nię w pływ  w y w ie ra  
szczęście cz łow ieka ,czy  inaczej m ów iąc wola rz ą ­
dzącej nami Opatrzności.  Aby w ja k im k o lw ie k  
s to su n k u  dojść do tego celu, t rzeba  przy jąć  za n i e ­
zbędne praw idło  mniej w ydatkow ać , n iż  m a się 
dochodu.

“ a?-'

gR /  *
ozuicuboóci/.

W itry o l  niebieski przeciw  główni pszennej.
m .

P o d łu g  najnowszych doświadczeń angielskich 
gospodarzy, witryol niebieski ma najpewniej chro­
nić pszenicę przeciw główni. Postępuje  się tu j a k  
następuje: 4. funt. niebieskiego witryolu rozpu­
szczają  się W 8 — 12. kw art  gorącej wody; po nie­
jak im  czasie, gdy się witryol należycie z wodą po­
łączy , dodaje si«j do niego 4 0 —48. kw art  zimnej 
wody. Ilość ta j e s t  dostateczną do 3$ korcy psze­
nicy, co się uskutecznia tym sposobem: pszenica 
skrapla się tą  wodą, należycie przerabia, usypuje 
w kupę spiczastą i zostawia w tym stanie przez 12. 
godzin; poczein się rozsiewa. Jeżeli  powietrze 
je s t  bardzo wilgotne, należy się wstrzymać ze sie­
wem, ale w tym razie  potrzeba pszenicę p ły tko 
rozpostrzedz by p rzesch ła ,  gdyż inaczej ła tw oby  
p rzesz ła  w ferm entację .

Nowa pastewna roślina.
W  Anglii zw rsca  na siebie uwagę rolników, 

trawa, Gwinea zwana. P. F i  ty  m a n  n tak  j ą  opi­
suje:

„Gwinea, j e s t  może najlepszą rośliną  paste- 
w n ą ,  j a k ą  na kuli ziem skiej posiadamy, l lośnie  
ona na na jp łonnie jsze j r o l i ,  na  szczerym piasku, 
do roślinności niemal ca łk iem  niezdatnym; gdzie, 
skoro się raz zakorzeni, już  je j  poniekąd niepodo­
bna wygubić. Zasiew a się tym sposobom. Przes trzeń  
pod tę roślinę przeznaczona, dzieli się na rzędy 
4. do 5. stóp od siebie o d le g łe ,  na tychże rob ią  
się p ły tk ie  do łk i ,  na  tyleż od siebie oddalone. 
Na wiosnę, w każdy do łek  wsadzają  się po 4 —6. 
ziarnek, lub po 2 —3. korzonków  tej trawy; jeże l i  
ziemia je s t  bardzo piasczysta i p ło n n a ,  nakryw a­
j ą  się m a łą  ilością  dobrej ziemi, dla umocnienia 
s iły  żywotnej rośliny. Ostatn ie  po 3 — 4. dniach 
poczynają ju ż  puszczać nowe lis tk i.
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Po 4 — 5. tygodniach, ziemia oczyszcza się z chwa* 
stów (których hardzo m ało  się tu znajduje , j e ż e l '  
ro la  je s t  p ło n n ą ) ,  gwineu  zaś do k o ła  korzeń , 
nieco się ziemią pokrywa. T o  się pow tarza  j e ­
szcze raz w krotce przed dojrzeniem nasienia.

Gdy juz  nasienie dojrzewa, a gwinea dochodź1 
4  — 5. stóp wysokości, puszcza się tu bydło , w dw o­
jak im  celu: najprzód  dla paszy, potcióre dla u ła ­
twienia rozrzucenia  nasienia i w tre tow ania  go 
w ziemię.

Po  wypasieniu, przycina się resz ta  trawy przy 
samych k o rzen iach ,  pali się na polu, c a ła  plan- 
tacya bronuje  się, ju ż  to dla tein lepszego przy­
krycia rozsianego ziarna, jak o  i rozpostarcia po 
ca łe j  p rzestrzeni popiołu. Poczem , w kro tce  zie­
mia pokrywa się ru iną  trawy, tak gęsto j a k  k o ­
niczyna najbujnie jsza ; na tem się kończy upra­
wa gwinei. Odtąd coraz bardziej się zakorzenia  
i staje się tak wybornem pastwiskiem, iż w kró tce  
byd ło , k o n ie , owce najchudsze, widocznie się tu 
spasaj ą.“

K onopie  o lb rzy m ie .
Pism a francuzkie wspominają o olbrzymich ko­

nopiach, p rzesz ło  12. stóp w ysok ich , ja k ie  pe­
wien ro ln ik  p. B a u m  o u t  w Abbewillc w r. b. 
z eb ra ł .  T e n  nadzwyczajny w zrost przypisuje on 
j -dyn ie  pewnemu rodzajowi nawozu sztucznego 
nazwanego Poudrelle Desnat/ers i mniema, iż uży­
cie go pod len, ten sam sprawiłoby skutek.

Olbrzymia kapusta.
W  Paryżu tłumy ciekawych odwiedzają obe­

cnie  olbrzymią ro ś l iną  zasiane kapusty; j e s to n a lO .  
stóp w ysoka  a 52. stopy (1) ma obwodu j e j  g ło w a  
z liściem. W y ro s ła  o 110. jtnil od Paryża. P o d czas

zebrania  z pola, liście j e j  były d ługie  6. stóp, a ca­
ł a  roślina w aży ła  1000. funt. M inister handlu i ro l­
nictwa, powziąwszy wiadomość o tem nadzwyczaj­
ne m z jaw isku natury roślinnej,  zam ów ił sobie na­
sienie tego ga tunku , celem upowszechnienia go, 

Allg. Zeit. fur Landw ir.

Osuszanie Łagnisk w Anglii za pomocą siły 
p a r y  wodnej.

W  wielu hrabstwmch Anglii upowszechnia się 
sposób osuszan ia  bagnisk  maszynami parowemi. 
Maszyna o sile 10. koni j e s t  dostateczną de osu­
szenia 1000. rnorg bagniska. K o sz ta  osuszenia  
1. morga w ynoszą 5 . złp . pols.

Ś R E D N IE  C EN Y  Ż Y W N O Ś C I 

NA T A R G A C H  W A R S Z A W S K I C H  I P R A G S K I C I 1

od dnia  2 do 0 G radhia.

zł| gr zł S1'
Żyta . korzec . 10 7 Siana centnar 100-funt: 3 25
Pszenicy — > • 23 22 Słomy ditto ditto 1 22
Jęczmienia —  . . 12 25 Siana fura jednokonna 18 —
Owsa . . — . • 7 9 ditto parokonna 27 _
Gryki . . — . — — Słomy fura zwyczajna 16 —
Grochu polnego korzec 12 25 S^Seń drzew sosnowych 43 —

— cukrowego — 17 5 Okowity 10 pr. garniec 4 10
— fasoli . . — 29 — Szitmówki 6 pr. — 0 15

Mqki pszenne; przedn: 39 13 Masła funt . . . . — 28
— ordynaryjnej . 35 2 S ło n iny — . . . . —- 23
— Sytriej pytlowej 17 8 Baran ............................ 11 —
— razowej . . . — — C i e l ę ............................ __
— gryczanej . . 15 5 Wieprz dobry . . . 90

Kaszy jaglanej, korzec 30 — — średni . . . 72 ---
— gryczan: zwyczaj: 22 2 — lichy . . . o4 --
— — drobnej 38 16
— jęczmień: perłow: 34 16 W ó ł dobry dukatów 16
— — ordynar: 11 14 — średni — 13

Kartofli korzec . . . 4 8 — lichy — 9
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